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GORNE MORZE

THE UPPER SEA



CIUT BLIZEJ NIEBA

W lochu pragnien i snow
opuszczonego miasta
ciche stowa

podnosze na piedestat
poprawnych mysli,

to jest takie dziwne...

Czas sie saczy,

Smiertelny czas,

nawet kamienie sie kruszg

pod jego kroplami,

a jam jest cztowiek nie twardszy od trawy
i prawem moim jest sta¢ na ziemi.

Nie wyzej od innych,

tylko ciut blizej nieba.
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A BIT CLOSER TO THE SKY

In the dungeon of wishes and dreams
of this empty city

| raise quiet words

to a pedestal

of correct thinking,

this is so strange...

Time oozes out,

murderous time,

even stones crumble

under its trickle,

but | am a man, no harder than grass,
| have the right to stand on this Earth.
No taller than others,

but just a bit closer to the sky.
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NASZE BEZBARWNE CIENIE

Ja wypetnie tobg

pustke mego mieszkania,
wigcze swiatto conocne —
ksiezyc niech w niebie zabrzmi!
Nawet czas nas oszczedzi —
nie bedziemy odtad powszedni.
Bijcie bebny bezdzwieczne,
jestesmy zbawieni.

Wiatr z potnocy

znakiem niedobrym.

Tu jest ciemno i cicho,

lecz tam,

w swiecie kolorow i dzwiekow,
na gwattownych ulicach
nasze bezbarwne cienie
poszukujg siebie nawzajem
daremnie...
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OUR PALE SHADOWS

| will fill the void of my rooms

with you,

turn on my midnight lights,

let the moon ring out in the sky!

Time will spare us —

from now on we won'’t be day people.
Let the tambourine of silence strike,
we are saved.

The north wind.

A bad omen.

It's cozy and quiet here,

but there,

in the world of colors and sounds,
on the streaming streets

our pale shadows

look for each other

in vain...

13



W RUDERACH DUCHA

Aleksandrowi Andrijewskiemu

W tych niewidocznych slumsach
trzeba stwarzac pozory

trzeba patrze¢ przez $ciany
przystuchiwac sie prozni.

To co ptonie w oddali —

to wcale nie ogien.

Trzeba umie¢ pojmowac:

oczy kazdego z ludzi

sg wyjsciem w inne przestrzenie.
Mnéstwo tajnych krawedzi
ukrywa zwodnicza sfera.

By¢ ostroznym jak $nieg

by¢ powolnym jak woda.

Trzeba nauczyC sie widziec:
drzewa trzepoczg listowiem

w takt rytmu pol magnetycznych.

Pamietaj: w ruderach ducha
tyle powabnych prawd.
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IN THE RUINS OF THE SOUL

To Alexander Andrievsky

Inside these invisible slums
we have to pretend,

to see through walls,

listen to emptiness.

What burns far away —

is not fire at all.

We must understand:

every pair of eyes —

is an exit to alien spaces.

Many clandestine edges

hide in the treacherous spheres.

We have to be quiet like snow,
we have to be slow like water.
We must learn to see

how trees are shaking with leaves
to the rhythm of magnetic fields.

Remember: many enchanting truths
hide in the ruins of the soul.
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REQUIEM AETERNAM

Lecz

w izolacji,

w ciemnosciach

pustych nocy

milczacych,

iS¢ po krawedzi

otchtani bytu

i Smierci,

wiedzie¢, ale nie poznac
patrzec, lecz nie widzie€ —
los niesmiertelnych,
zywych tymczasowo,
przedwczesnie odesztych,
lecz...
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REQUIEM AETERNAM

But there,

in that isolation,

in the darkness

of empty nights

totally silent,

to walk on the edge

of bottomless life

and death,

to learn but not know,

to look but not see —

that is the fate of immortals,
temporarily alive,

departed before their time,
but...
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NIE SPLOSZ

Nocg ciemnag jak jezioro,

gdy przez szczelne zastony

nie trafiajg ani promienie,

ani zapachy, ani wspomnienia,
tatwo leze¢ z oczami otwartymi w ciemnos$¢,
widzie€ pozorne rozbtyski,
widmowe wybuchy,

iluzoryczne tecze —

to Swiatto innych wszechswiatow
odlegtych w czasoprzestrzeni
przenika do swiadomosci.

Nie sptosz...
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DON’T SCARE THEM AWAY

In a night dark as a lake,

when neither dim rays from light poles,
nor memories, smells et cetera,

can break through thick curtains,

so easy to lie with my eyes open

and watch these lightnings inside my head,
fantastic flashes,

illusory rainbows —

the lights of alien worlds

distant in time and space

that come to my consciousness.

Don’t scare them away...
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MILLENNIUM

Wiek aktywnego stonca.

Promienie przez dziury w niebiosach
niby strzaty wbijajg sie w miekki asfalt.
Bawetniana para obtokow

osiada na dachy miasta Dnia.

Po jego dzielnicach btagdze bezkresnych,
usypanych strzepami spotkan i oczekiwan,

tak podobnych do siebie nieznanych mi twarzy.
Na jego placach jestem jak wszyscy — insektem
matym, jak listek herbaty w szklance,

ciagle szukam, lecz nie znajduje wcigz zrozumienia.

Obywatele niedoli szumnie modlg sie do niestawy,
nienawis¢ Sciskajgc w kieszeniach.

Nie boje sie patrze¢ w szarg proznie

ich gwattownego zycia,

w ciemnosc¢ przestrzeni dyskotek

i w milczenie cel szpitalnych.

W miescie Dnia jestem tylko przechodniem,
obojetnym turysta, co obserwuje

kolorowosc jego pstrych pokus,

wulkaniczne wichury namietnoéci tandetnych,
niedorzeczne postrachy z budy jarmarczne;j.

Tak i bede sie btgkat, marnotrawny wedrowiec,
cudzoziemiec, poddany Jej Wysokosci Nocy,
w nieokietznanej republice statych problemoéw,
w owym miescie Dnia zaslepionym

witasnym Swiattem.
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MILLENNIUM

The age of the active sun.

Rays like arrows pierce the soft asphalt
through holes in the sky.

The steam of cotton-like clouds

rests on Day City roofs.

| wander around its endless blocks

strewn with the rubbish of dates and expectations,
similar faces of strangers.

| and them are insects upon the squares,

small like a bit of a tea leaf inside a tea glass,
seek understanding in vain.

Citizens of the blown wide bottomless shame
noisily pray, hiding hatred inside their pockets.
| am not afraid to look at the void

of their hurried lives,

in the darkness of their discoteques

and in the silence of hospital cells.

In the noisy City of Day | am only a passerby.
An ignorant tourist | only can stare

at the colorful mess of temptations,

the volcanic swirl of bazaar passions,

the primitive horrors of festive tents.

| can only walk as a homeless stranger,
an alien guest of Her Majesty Night,

in this raving republic of endless mess,
in this City of Day blinded by

its own excessive light.
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PYTANIE

Portrety chtopcow

wzruszonych tajemnicag

i ttustych biatych kobiet

nagie cielska porozrzucane

po brudnych przescieradtach;
przestraszone oczka kotek,

ktérych spojrzenia bystre

sq tak chwiejne i niepewne,

jak ognie swiec w przeciggu;
majestatyczne gmachy

Z nieprzystepnej stali

Z nieprzezroczystego szkta,

w ich wnetrzach za debowymi drzwiami,
za $lepotg okien

ukryci sg nieznani studzy;

zastygte prady rzek,

czas zatrzymany,

zelazo przyczajonych mechanizmow;
w niebiosach szybujgce ptaki,

z6twie i zmije ziemskie;

Smiejgcego sie ojca i ptaczgcg matke,
cudzg kobiete z dzieckiem jasnookim —

to wszystko widzie¢, odczu¢, zapamietac,
przeksztafci¢ i odtworzy¢ ruchem, dzwiekiem
i linig na czystosci kartki,

ptétna lub przestrzeni sceny —

czy potrafisz?
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QUESTION

Portraits of boys

excited by the unknown

and stout, snow-white broads
spreading their naked bodies

on the plains of abused bed sheets;
the eyes of scared cats

whose darting glances

are as unreliable as

the flame of a candle in a draft;
magnificent palaces

made of impregnable steel

and tinted, mirror-like glass
containing unknown servants
behind blind windows

and solid oak doors;

the still streams of rivers,
motionless time,

the subdued iron of mechanisms;
birds soaring high in the sky,
crawling serpents and turtles;

a laughing father, a crying mother,
an alien woman with a luminous faced son —

see it all, remember and guess,
record it with motion and sound,

a line on a virgin sheet,

a canvas or the space of a stage —

can you do it?

23



GORNE MORZE

Gorne morze

kotysze sie nad

ladem ziemskim

i lagdem niebianskim
wieczystym jak oczekiwanie.

Fale przyptywu niewidzialnego morza
tajnymi snami rosng w ich duszach
tak nieprzerwana muzyka nocy i dnia
przypomina zyjacym,

czym jest marnosc¢ dgzenia
poprzez dotkniecie albo spojrzenie
zmierzy€ i poznac bezbrzeze —
zagadka czy zwyktg cechg

jak zy¢ i oddychac —

nie zrozumiesz gdy nie pomyslisz o falach

gornego morza dziwnego jak

niezrozumiatos¢ ukrytych przed swiadomoscig

tajnych domystéw ducha.

Lecz rozlewa sie kroplami deszczu,
solg sniegu spada na ziemie,
wiatrem szelesci,

w niewidocznych muszlach

mysl| o obecnosci

gornego morza...
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THE UPPER SEA

The upper sea

splashes above

the earthly

and heavenly firmament
eternal like waiting.

The flowing waves of this nebulous sea
enter their souls like secret dreams,

so, the constant music of days and nights

reminds the living,

that in the midst of their vanity,

in the quest for feeling and mesuring
the unknown by looking or touching —
a puzzle or business as usual,

the way of living and breathing —

cannot be solved without considering
the waves of the strange upper sea
hidden from the human mind

like the secret allusions of spirits.

But thoughts of the upper sea
fall with the dampness of rain,
settle like snowy salt

and the whisper of winds

in the invisible shells

of the upper sea...
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PODWOJNY RANEK

1.

Sg dwie nazwy kazdego dnia
trzecig jest nieme stowo —

zero dzwieku — cieniutka niteczka —
pajeczynka niewidzialnego sensu
co drzy w potprzeczuciu.

Ale czy w tym jest znaczenie ciggtego wysitku
odcyfrowywac tajny cien,

metny odblask ruchu,

znak przewodni co naprowadza

na zrozumienie sprzecznosci dwoch
biegunowo réznych istot

majgcych swym przeznaczeniem sie ztgczyc¢
w trzecim imieniu

niewystowionym?

2.

Podwajny ranek metny niby sen

co jeszcze drzy w przejrzystej kuli oka.

A chtodu szara para spod firanek

z balkonu wpetza do pokoju. Cisza

jak nozem jest pocieta sekundnikiem,

w tej ciszy niby bezlitosny szafot

bieleje t6zko szronem przescieradta

i nieruchomych ciat wilgotne ciepto
topnieje szybko tak w porannym chtodzie...
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DOUBLE MORNING

1.

Every day is given two names,

the third is a silent word,

the zero of sounds, a fragile thread,
a cobweb of invisible sense

that shivers from half premonition.

Is that the essence of endless attempts
to decipher elusive shadows,

a misty reflection of movement,

a sign of a vector leading

towards comprehending incompatability
of the bipolar existences,

their purpose of making one

within the third ineffable

name?

2.

A double morning, unclear like a dream,

still quivering in the retina of my eye.

The cool gray steam from gardenias

creeps into the room from the balcony. Silence
is cut by the knife of a second hand,

and in that silence the frost of the bed

is as white as the deck of a scaffold

and the damp warmth of two bodies

is melting so fast in the morning cool...
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SNY

Przestrzenng niedoskonatos¢
odczuwa sie jako swedzenie,
iluzje meczacego uczucia lotu
w nieistniejgcych miesniach
amputowanych skrzydet.

*

Srodek wieku —

szare i beznadziejne sredniowiecze.
Embriony ktamstwa, poczwarki leku
rojg sie w gnoju loséw ludzkich.
Ambystomy i aksolotle —

czarne ptazy czasu rozpaczy.

*

Czerwona morda byka,

dtugi bieg po pustych schodach —
Minotaur sie zbliza...

Czy warto byto sie budzi¢,

zeby znéw zanurzyc sie w ten koszmar?

*

Jak nisko planety na potudniowym niebie!
Jaskrawe niby balony na tle btekitu —
granatowe, zielone, fioletowe sfery

Z niewyrazng powtokg chmur,

z cienkg siecig kanatow.

W miescie panika.
Inwazja jest nieuchronna.

28

DREAMS

An incomplete space

feels like an itch — an illusion
of torturous sense of flight
within dead the muscles

of amputated wings.

*

The middle of the century,

a gray and hopeless medieval time.
Embryos of lies, the larva of fears

swarm in the waste of human adventures.
Ambistomas and axolotls —

the black amphibious creatures of death.

*

The red mug of a bull,

an extended stampede upon resonant stairs —
the Minotaur is chasing...

Was it worth waking up

just to sink to this nightmare again?

*

The planets in the midday sky are so low!

Bright like weather ballons on a blue background.
Blue, green, purple spheres

with watery streaks of pale clouds,

and a fine network of canals.

The city in panic.
The landing’s inevitable.
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EGZAMIN

Zaktadajgc istnienie Egzaminatora,
Kazdy sam powinien odgadna¢ pytania
| da¢ na nie stosowne odpowiedzi.

Czy dostanie za to ocene?
Oto jedno z pytan...

30

EXAMINATION

Assuming the existence of the Examiner
each person must guess all questions
and submit correct answers.

Will he get a mark for his work?
That is one of the questions...

31
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Bnagumup LLITokmaH

BEPXHEE MOPE



YYTb BIINXKE K HEBY

B TeMHuuUe XenaHun 1 CHOB
onycTeBLUEro ropoga

TUXNE peyn

BO3BOXY Ha BO3BbILLEHHOCTb
npaBunbHbIX MbICIEN,

3TO TaK CTPaHHO...

Bpema couunTcs,

cMepTerbHOe Bpems,

AaXke KaMHM KpoLuaTtca

noa yoapamu Kanerb ero,

a s — YeroBekK, He TBEpPXe TpaBbl
1 NpaBO MOE — CTOATb Ha 3eMne.
He Bbiwe gpyrux,

TONbKO YyTb Onmxke K HeOy.

36

HALWUW BJIEOHBIE TEHU

A HanonHto Tobon

NyCTOTY CBOMX KOMHaT,

CBET MOSHOYHbIN BKIIHOYY,

nycTb nyHa B Hebe rpsiHeT!
Bpems Hac nowagut —

Mbl OTHbIHE He ByaeM AHEBHbLIMM.
Bente 6yOHbLI Geamoneus,

Mbl CraceHbl.

Betep c ceepa.

370 nnoxas npumera.
30ecCb YIOTHO 1 TUXO,

HO TamMm,

B MMpPE KPaCOK W 3BYKOB,
Hawwn 6neaHble TeHW

Ha CTPEMUTENbHbIX ynuuax
TLETHO

[IpYr Apyra UiyT...

37



B PASBAJIMHAX AiYXA

AnekcaHOpy AHOpuescKomy

B 3Tux He3puMbIX TpyLL06ax
HY>KHO YMETb NPUTBOPATLCH,
HY>KHO CMOTPETb CKBO3b CTEHbI,
cryliaTb CKBO3b MyCTOTY.

To, YTO ropuT BAaneke —

3TO COBCEM He OrOHb.

Hy>XXHO ymeTb noHnmaThb:
Kaxxgas napa rnas —

BbIXOZ B MHblE€ NPOCTPaHCTBA.
MHOXXecTBO TarHbIX rpaHen
CKpbITO B 06MaH4uMBOM cdpepe.

BbITb OCTOPOXHbBIM, KaK CHer,
MeOneHHbIM ObITb, Kak BoAa.
Hy>XXHO yunTbCs BUAOETD:
AepeBba TpeneLyT JIMCTBON
nog pUTMbl MarHUTHbIX MNOMNEN.

MomMHuK: B pasBalniMHax ayxa
CTOJNbKO MNNEeHUTENbHbLIX npaBa.

38

REQUIEM AETERNAM

Ho

B M30nauumn,

BO Mpake

MyCTbIX HOYEen
©e3MOnBHbIX,

NOTW N0 Kparo

©e3aHbl ObITKA

N CMEpPTH,

BeJaTb, HO HE 3HaTb,
3peTb, HO He BUAETb —
yaen 6eccmepTHbIX,
BPEMEHHO XM1BbIX,
6e3BpeMEHHO yLueaLnX,
HO...
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HE CNYIrHA

TemHoW, Kak 03epo, HOYbIO,

Korga CKBO3b MSIOTHbIE LUITOPbI

He NpobuBaoTCa HY TyCcKnble Ny4n hoHapen,
HW 3anaxu, HW BOCMOMUHAHWS,

nerko nexaTtb, OTKPbIB rfasa TeMHOTE,
N BUOETb KaXYyLLMECS CrOSIOXu,
npu3payHble BCMbILKN,

UNM30pHbIE pagyrn —

3TO CBET UHbIX BCEMNEHHBbIX,

Aanéknx Bo BPEMEHU U MPOCTPaHCTBE,
NPOHWNKAET B CO3HaHMe.

He cnyrHn...

40

MUIINNIEHUYM

Bek akTnBHOro conHua.

Jlyun ckBO3b OTBEPCTUSA B HEDE,

CINOBHO CTpesibl, BOH3alOTCS B MANKUM acaner.
BaTHbI nap obnakos

ocefaeT Ha Kpblwn ropoga [Hs.

A 6poxy no kBapTanam ero 6eCKOHeYHbIM,
yCbINaHHbIM MYCOPOM BCTPEY, OXXNAaHWMN,
OOMHAKOBbIX NNL, HE3HAKOMBbIX FHOOEMN.

Ha ero nnowagsax s, kak Bce — HaCEKOMbI
N ManeHbKUIN, CIIOBHO YanHKa B CTakaHe,
BCE WULLYY M HMKaK He Hangy NOHUMaHUS.

MpakaaHe rops passepsluenica 6esgHe nosopa
LLIYMHO MOJSISATCS, HEHaBUCTb MpsyYa B KapMaHax.
MHe He CTpallHO CMOTPETb B MyCTOTY

UX CTPEMUTENbHbIX XXU3HEN,

B TEMHOTY AIMCKOTEYHbIX MPOCTPaHCTB

1 B Ge3MornBue Kenmin GonbHUYHBIX.

B wymHom ropoge [HA 9 — BCero nuilb NPOXOXUN.
MHe rnaseTb 6e3y4acTHbIM TYPUCTOM

Ha ero MHorouBeTne NéCTpbiX CObNasHoB.,

Ha BynkaHonogobHble BUXpK GasapHbIX CTpacTewn,
Ha Henenble y>Kacbl ApMapOYHbIX GanaraHos.

MHe 6poauTb HeNpUKasiHHbIM CTPAHHUKOM,
yyxxeseMueMm, nogaaHHbIM e€ Benuyectsa Houn,
B 3TOM BynHOM pecnybnuke BeYHbIX Npobnem,

B aTOM ropoge [IHs, ocnenneHHoOM
COB6CTBEHHBIM CBETOM.
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BOINPOC

MopTpeTbl Manb4YnKoB,
B3BOJTHOBAHHbIX HEBEOOMbIM,

M TONCTbIX BenocHeXHbIx 6ab,
pPacKUHYBLUMX Harve Teneca

Mo NSIOCKOCTAM HECBEXUX NPOCTbIHEN;
NCnyraHHble rnasky KOoLek,
CTpeMUTENbHbIE B3MsAbl KOTOPbIX
TaK HEMPOYHbI, Tak HEHAAEXHbI, KaK
OrOHb CBEYMN B MOTOKaX CKBO3HSIKA;
BENNYECTBEHHbIE ABOPLbI

N3 HEMPUCTYMHOW CTanu

N HENPO3PAYHOro CTekna,

B UbWX Hegpax 3a AsepbMu oy60oBbIMY,
3a CenoTor OKOH

CKPbIBAOTCHA HEBEOOMbIE CIYTU;
3aCTbIBLUME MOTOKU pPEK,
OCTaHOBUBLLEECS BPEMS,

NPUTUXLLIEE XKENe30 MeXaHU3MOB;
napsiLunx B Hebe nNTuu,

N 3Men 3eMHbIX, 1 Yepenax;

oTL,a CMEIOLLErocs, nnavyLlyo Matb,
YYXKYHO KEHLLMHY C MageHUeM CBETNONULbIM —

BCE 3TO BUAETb, NOMHUTb, yragartb,
3aneyatneTb ABUXKXEHNEM U 3BYKOM,
N NTMHMEN Ha YNCTOTE NUCTA,
XOficTa, UM NPOCTPaHCTBA CLEHbI —

cymeellb nn?

42

BEPXHEE MOPE

BepxHee mope
KonbILWETCs Haf
TBEPAbK 3EMHOLO

n TBEpab HebecHom
BEYHOW, KaK OXugaHue.

BonHbl Npunvnea He3pMmMoro Mopst
TaliHbIMM CHaMuM NpopacTaloT B UX OyLuaXx,
Tak HenpepbIBHas My3blka HOYM U OHS
HanoOMUHAET XMBYLLIMM,

4YTO, B CyeTe HEN3BEXHON,

B CTPEMIEHUN B3rMAA0OM U KaCaHNeM
N3MEPUTb N OLLYTUTb HEM3BECTHOE —
3aragka unm obbl4MHOE CBOMCTBO,

KaK XXUTb 1 ObllaTh —

He pasragaTtb, He MOMbICIIMB O BOSTHAxX
BEpPXHEero Mopsi, CTPaHHOro, CrioBHO
HEeNOCTUXKMMOCTb CKPbITbIX OT pasyma
TaWHbIX JOragokK ayxa.

Ho nponueaeTca Bnaron Joxas
M ocenaeT Conbilo CHEroB,
LenecTom BeTpa

B HEBMOMMBbIX PaKOBUHAX
MbICJ1b O MPUCYTCTBUK
BEpPXHero Mops...
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OBOWUHOE YTPO

[1Ba Ha3BaHUS KaXaoMy AHH0,
TPETbe — HEMOE CIOBO,

HOMb 3BYyYaHUS, TOHKas HUTb,
nayTMHKa He3pMMOro cMbicna,
Apo’Kalllas nonynpeadvyBcTBUEM.

B aTOM nn cyTb GECKOHEYHbBIX NMOMbITOK
paclumpoBbIBaTb TalHY TEHb,
CMYTHbIN OTBNECK OBUXEHMS,

3HaK NyTeBOAHbIN, HaNpPaBnsaoLLNNA

K MOHMMaHWIO HECOBMECTHOCTU ABYX
Pa3HOMOMKCHbLIX CYLLHOCTEN

NX Ha3Ha4YeHUIo CIIUTbCS

B TPETbEM MMEHM

HeBbIpa3nMom?

2.

[1BOMHOE yTpO, MYyTHOE, KaK COH,
elle gpoxawmm B obornouke rnasa.
lMpoxnagbl cepbl Nap U3-3a rapavH

BMonsaeT B KOMHaTy ¢ 6ankoHa. TuwmHa

n3pesaHa HOXXOM CEKYHOHOW CTPErIKM,
a B 3TOM TULLKHE, KaK awadoor,
KpoBaTb 6eneet nHeem nocrtenm

N Bra)kHOe TENo nexawnx Ten

Tak GbICTPO TAeT B YTPEHHEN npoxnage...
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CHbI

MpocTpaHCcTBeHHast He3aBepLUEHHOCTb
oLlyLlaeTcs 3yaoM,

UNM3MeER My4nTenbHOro YyBCTBa noseta
B HECYLLECTBYOLLNX MbILLILAX
amMnyTUPOBaHHbIX KPbINbEB.

*

CepenvHa Beka,

cepoe n 6e3HagexHoe cpeqHEeBEKOBLE.
OMOPUOHBI XN, NIMYMHKM CTpaxa

KonoLlaTcs B COPTUPHON XKe nioackux cyneo.
AMBANCTOMBI M aKCONOTNN —

YEpPHble 3eMHOBOAHbIE BPEMEHU CMEPTH.

*

KpacHast mopaa 6blika,

OONMMIM TOMOT MO YNKUM CTYNEHSAM —
MwHoTaBp HacTuraer...

CTouno nu npocbinatbes,

4TOObl BHOBb OKYHYTbCS B 9TOT KOLLUMap?

*

Kak HM3KO nnaHeTbl B NonyaeHHoM Hebe!
Apkue, cNoBHO a3po30oHabl, Ha hoHe ronyboro.
CwuHwue, 3eneHble, NnnoBble cdepsbl

C pasBogamu bnegHom obnavyHoCTy,

C TOHKOW CETbIO KaHaroB.

B ropoge naHuka.
[ecaHT HensbexeH.
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9K3AMEH

Mpegnonaras cylecTeoBaHMe JK3ameHaTopa,
Kaxkablii cam JOIMKeH yraaaTb BONpPOChI
W [aTb Ha HUX NPaBUrbHbIE OTBETHI.

[Mony4nT N OH 3a 3TO OLEHKY?
BoT oguH 13 BOnpocos...

46

Vladimir Stockman, poeta i ttumacz, uro-
dzit sie 19 sierpnia 1960 r. w Rostowie nad Do-
nem (Rosja). Na poczatku lat 80-ch podczas
studiow na Uniwersytecie Rostowskim wraz
z innymi mtodymi poetami wydawat samizdatem
czasopismo literackie Nie kantowac! Pracowat
jako muzyk i rezyser dzwieku w zespotach jazzo-
wych oraz w kijowskim teatrze Zwierciadto.

Od roku 1992 r. mieszka w Krakowie. Pisze
wiersze po polsku i po rosyjsku oraz ttumaczy
poezje i proze. Publikowat wiersze w miedzyna-
rodowym czasopismie literackim Kreszczatik,
w tomikach krakowskiej Konfraterni poetéw oraz
przektady poezji polskiej w czasopismie Nowaja
Polsza.

Jest tworcg i koordynatorem miedzynarodo-
wego almanachu internetowego Litera. Brat udziat
w Dniach wspétczesnej literatury i dramaturgii ro-
syjskiej w Wiedniu (czerwiec 2006), oraz w festi-
walu literackim naLIT we Lwowie (wrzesien 2006).
Jest cztonkiem Miedzynarodowej Federacji Pisa-
rzy Rosyjskich.

vladimir.stockman@gmail.com
http://www.stockman.by.ru/
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Vladimir Stockman, poet and translator, was
born on August 19, 1960 in Rostov-on-Don (Rus-
sia). While studying at Rostov University in the be-
ginning of 80s, he and the group of other young non-
official poets have published the samizdat magazine
Handle with care! He worked as musician and as
a sound manager with a number of jazz ensembles,
and at the Kiev Zerkalo theatre.

Since 1992 he is living in Krakow, Poland.
He writes poetry in Russian and Polish, and translates
poetry and prose. His poetry was published in inter-
national literary magazine Kreschatik, and in poe-
try collections of Krakow literary group Konfraternia
poetow; his translations of polish poetry was pub-
lished in magazine Novaya Polsha.

Vladimir Stockman is creator and co-ordinator
of the international web almanac Litera. He partici-
pated in the Vienna Days of Contemporary Russian
Literature and Drama (June 2006), and in the litera-
ture festival naLIT in Lvov (September 2006). He is a
member of The International Federation of Russian
Writers.

vladimir.stockman@gmail.com
http://www.stockman.by.ru/
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Bnagnmup LLTOKMaH, NoaT n nepeBoguvuk, po-
aunncsa 19 aerycta 1960 r. B PoctoBe-Ha-[loHy. B Ha-
yane 80-x rogoB, BO BpeMsa y4éObl B POCTOBCKOM
YHUBEPCUTETE, B rpynne Mosiodblx Heoduumans-
HbIX MO3TOB y4acTBOBAs1 B CaMU30aTOBCKOM XypHa-
ne «He kaHmosams!». PaboTan 3ByKOPEXNCCEPOM
N MY3blkaHTOM B [)Ka30BblX aHCaMbnsax u B KMEeB-
CKOM TeaTpe «3epkasio».

C 1992 roga xmBé€t B Kpakose. lMuwert ctu-
XM Ha MNOMbCKOM M PYCCKOM £3blke, a Takke nepe-
BOOMT Noa3uio 1 npody. Ero ctmxmn nybnukosanucb
B MeXOyHapOAHOM nuTepaTypHOM XypHane «Kpe-
wamuk» n B COOpPHUKaxX KpakoBCKOro ob6beanHeHus
«Konfraternia poetéw», a nepeBogbl NONLCKON MNO3-
3umn — B XXypHane «Hosas lNonbway.

ABnsaeTtcs cosgaTenem 1 KOOPANHATOPOM MEX-
AyHapoOHOro ceteBoOro anbmaHaxa «Litera». [Mpu-
HUMan y4yactue B «[JHsIX COBpeMeHHOW nuTepaTypsbl
n gpamatyprum» B BeHe (MoHb 2006) 1 B nutepa-
TypHOM hbecTuBane «HaJllT» Bo JIbBoBe (CeHTAOPL
2006). Ynen MexayHapogHon ®enepaummn Pycckmnx
[MucaTenen.

vladimir.stockman@gmail.com
http://www.stockman.by.ru/
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